
Nel' 242. R O K  1845.

ł!*la »Cji :?2! : c •-' -. ys.s . .*. i-

S R O i ) A  22 P A Z D Z I E R N  I K A .

Pi siu o to wychodzi codzirnm e oprócz niedziel i Zaliczenie na u*zv imcsiuee ztoLvcb dziesięć- -y- J£-\» iV-v;-
twiqt eror.zystych w  drukarn i  S t ;> d i s } a w a y " _ j m i e s i ę c z n i e  z to t \cb  cz te ry ,  numer pojedynczy 

ii ; s ’8 z k o w s k t e ;  o. '  ^3 i ; groszy dziesięć.

G A Z E T A  K RA K O W SK A .
' 'o b s k k w a c i  e  3 ! # r i : o t v o i . o ( K Ł . M ; .

0z  i cii ; Bar. do 0° K. 
g nizina Kv m iar .  pa ryz.

Stop. ciepła 
p«idł. Keau.

Psycho­
metr W i a t r S U  u Atmosfery Zjawiska uapowietrzne 

i różne uwagi

0
21 2 

- 10

27” 1, 8Ł7. 7°, 5 
I .  210: i  7, 3 
1. 7871 f  ■ i ,  u

2 ,  47 iZP1. Z achodn i  s cdiii 
2 23* , ,  w icher
12! 4 2 |

C h m u rn o  j 
P o ch m u rn o  | D eszcz  

, ,  | Deszcz 
1 *

WiasSłiłir.assf; kfi*itji»uve.

K n  A Ii 6  YV.

f i r a U i o n y s k o - G  ć r n o  S / U i l a  
fio le j Żelaznu.
Gdy na skutek obwieszczenia p°d 
dniem 7 Sierpni^ 1845 r. w zyw a­

ją c e g o  do wnoszenia: C z w a r te j  H a - 
    t y  z dziesięciu  P rocent sk ła d a ją ­

ce j  się , na akcye Krakowsko-Górno - Szląskrej 
kolei że lazne j ,  aż do 15 września b. r .  jako 
oznaczonego ostatniego dnia terminn wypła­
ty, przez posiadaczy następujących ceduł kwi­
towych:

N r 2096 aż do 2100 w łą c z n ie , N r  2334  
aż do 233G w łączn ie , N r  2435, 5580. od 5641 
aż do 5643 włącznie, N r  5651, N r  9 2 i8  aż  
do 9220 w łączn ie .  N r  9 5 9 1 ,  9 5 9 2 ,  12490, 
1 3130 .  13131 , 13235 aż do 13237 włącznie, 
N r  15245, 15411, 15412. 56527, 16529 aź-ilo 
16532 w łąc zn ie , Nr 1 6 7 8 1 ,  1 6986 ,  16989, 
17423 aż do 17431 v łą c z n ie ,  N r  17739 aż 
do 17750 w łącznie, .uiszczoną nic została.

Przeto w myśl § 15 S ta tu tu ,  posiadacze 
rzeczonych ceduł kw itow ych , ulegli karze  u- 
mownej ta la rów  d i c a , za każde sto talarów 
kapitału akcyjnego,

Gdy również § 15 S ta tu tu ,  dozwolony te r ­
min czterotygodniowy, do zapłacenia raty za- 
Jrgającej jako  i kary um ow nej ,  dotrzymanym 
nic I y l , zatem w zywa się niniejszem posia­
daczy puwyż wymienionych ceduł kwitowych, 
iżby zalegającą na Nich ra tę  dziesięeio-procen- 
tową wraz z karą umowną talarów dwa od 
każdej ak c y i , albo w W rocławiu do rąk  Pana 
Simon przełożonego kassy w zabudowaniu By- 
rekcyi Górno-S/lą^kiej kolei że laznej,  albo w 
Krakowie do rąk pana Simson, w  tameezn,cm 
b,lirze Dyrekcyi Krakowsko-Góruo-Szląskiej ko­
lei źe la z u e j , w p r z e c ią g u  dn i  cz ternastu  przy 
złożeniu ceduł; k w ito w e j , wnieśli.

Po bezskutecznem upłynieniu tego terminu,

w myśl § 15 S ta tu tu ,  każdy nie uiszczający 
się posiadacz c tduły  kwitowej , traci wszfcłki 
udział w T ow arzystw ie ,  i w  miejsce umoFzo- 
n e j , nowa ceduła kw itow a, pod tym samem 
numerem w ystawiona, i na ,ko rzyść  T o w a rz y ­
stwa na giełdzie Wrocławskiej sprzedaną będzie.

Wrocław i Kraków d. 18 Październ. 1845 r .
4 D yrekcya  K rakow sko  Górno S z lą sk ie j  

kolei ze la zn e j.

W i a t l e i n « ś c i  z a & r u j » i c z i i e .

—  W a r s z a w a  12 P aźdz ie rn ika .  —
JO. Feldm arszałek , X żę  W arszaw sk i,  N a ­

miestnik Króle., wczoraj po południu wrócił do 
W arszaw y.  X ięz tw o  lcbmość i Ich dostojna 
R odziua, mięszkają w Zamku.

—  Petersburg  30  W rześn ia .  —
N. Pan mianować r a c z y ł  kawalerem orderu 

Sgo Stanisława 1 klassy p. Murchison prezesa 
towarzystw a Jeograficznego w Londynie. (Zna­
komity ten uczony odbył w  r. 1843 podróż w 
celu naukowym w Cesarstwie Rossyjskiem . 
Królestwie Poiskiem. W czasie lej podróży o- 
dwidził W arszaw ę  ku końcowi lata.

Rozkazami dziennemi C esarsk im i wykreśla­
ją  sie z kontroli,  polegli w bitwach przeciwko 
góralom: sztabs-kapilan pułku, jeuerał-adjulnnta 

, xcia Czernyszewa Timochowiez, praporszczyk 
W ojn iłow icz , praporszczyk Kaukazkicgo bata­
lionu strzelców D ąbrow ski, porucznik 10 bry­
gady artylleryi KwitąicKi i porucznik Zamoj­
skiego pułku strzelców Gołub*iicki.

Jego Ces. Wys. X. IMax. Lcuchtenbergski, 
d. 29  sierp, przybył do Kazania , a przenoco­
waw szy tu," nazajutrz przejechał szczęśliwie 
granicę gubernii Kazańskiej.

Piszą z Tyflisu: D. 9  sierpnia mieszkańcy 
tutejszego miasta uszczęśliwieni byli odwidzś- 
nami J. Wys. xięcia Alexandra Heskiego, k u  
ry dzielił prace i niebezpieczeństwa ostatnie, 
kampanii na Kaukazie. Jego Wysokość w y ł
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siadł w  domu naczelnika zarządu cywilnego 
kraju Z.ikąukazkirgo. Nazajutrz mieli zaszczyt 
przedstawiać się Jego Wysokości wyżsi u rzę ­
dnicy wojskowi i cyw iln i.--D . 15, ua z iu k  po- 
kVjZ.auk.ij radości z powodu przyjazdu W yso­
kiego gościa, dany byl w domu Namiestnika 
Kaukazkiego b a l ,  zaszczycony obecnością x ię-  
cia. N aza ju t rz ,  Jego W ys, (trzy liczuem zgro­
madzeniu ludu odjeehał w dalszą drogę.

D. 11 sierpnia Orda Kirgizka w ewnętrzna, 
utraciła swego Chana, Dźangera Bukejewa. L- 
marł on w granicach gubernii Saratowskiej, na 
koczowisku (etnicm nad rzeką Torguną. Po­
grzeb Chana nie był okazały podług zwyczaju 
Muzułmanów, lecz przedstawiał tkliwy obraz 
szczerego żalu OrJzislów, za ukochanym ich 
Chanem. Kirgizi przenieśli ua ręku eialo jego 
aż do mogiły. Za trumną szli trzej syuowie i 
dwaj bracia C hana, brat jego żony, Radcy,
naczelnicy j  odzin i tysiące Kirgizów, w  to­
warzystwie oddziału kozackiego i wiciu Ros- 
s y a n , zamieszkałych p rzy  Chanie i umyśluie 
zdała przybyłycfr, gdy usłyszeli o jego zgonie. 
Śród s tepu ,  w odległości dziesięć w iorst od 
kuczowiska, pogrzebany został władca Or­
dy: nad grobem jego zbudowano tnałą św iąty­
n ię ,  do której Kirgizi zgromadzają się ua mo­
dły za-tumarłym , podług obrzędów Islaiiiizmu. 
Przez lat 22  Dżanger zarządzał narodem ko­
czującym Kirgizów ciągle doznając łask dworu 
Rossyjskiego i zaszczycany wielu względami; 
do ostatnich policzyć należy wyniesienie go  na 
stopień jenerał-majora służby Russyjskićj, na­
grodzenie orderem św . Anny kl. 1 z koroną 
Cesarską i brylantami; przyjęcie dwónL synów 
jego do korpusu paziów i zatwierdzenie naj­
starszego z nieb na następcę Chaństwa. Chan 
zakończył życie »v 42 roku wieku swego. Kir­
gizi kochali go i z nieudanym żalem przepro­
wadzili do grobu. Starał się on stopniowo o 
złagodzenie ich obyezajów i dzikości, i obezna- 
w ał ich z wygodami życia osiedlonego, dając 
z samego siebie przykład. Od dawna już był 
opuścił kibitkę i mieszkał w domach po euro­
pejsku; a był tow arzyskim , uprzejmym i go­
ścinnym.

—  G a l t  c y  a  . —
Na utrzymanie sceny Polskiej uch waliły Sta­

ny udzielić Hrab. Skarbkowi,  na czas trwania 
służącego mu 50 letniego przywileju u trzym y­
wania t e a t r u , co roczuie po 4 0 0 0  złr. m. k. z 
funduszu deniestykaluego, pod warunkiem, aby 
ta pomoc przez pierwszych lat dziesięć, w spo­
sób przez  samego Hrab. Skarbka zapropono­
w any, użytą byl*~na utworzenie funduszu e- 
m ery tury  dla wysłużonych Aktorów Polskich, 
i aby rzeczony Hrabia zobowiązał się dawać każ­
dego miesiąca przynajmniej 10 reprezcutacyj 
polskich, u co W ybór Stanowy otrzymał pole­
cenie wejść z Hrabią Skarbkiem w układy, przy- 
lem starać się o zniżenie opłaty w T eatrze  dla 
widzów, a mianowicie dla miejsc tańszych, za ­
w rzeć  w ićj mierze z hrabią Skarbkiem for­
malną umowę, i tę złożyć dla podania do N a j­

wyższego zatwierdzenia. Ucb-walę Sejmu, mo­
cą której hrabi Skarbkowi ua następne lata przy­
wileju dla Teatru udzielonego, ku wsparciu sce­
ny Polskiej ro czny  dodatek 4000 złr.  m k. z 
funduszu derr. eslykalne^o dozwolono, raczył J. 
C, K Mość SalwierdzicT z czego wy]>ływao- 
bowiązeic hrab. Skarbka użycia powyższego 
dodatku przez pierwszyeh dziesięć lat na em e­
ryturę Jla wysłużonych Aktorów sceny Polskiej.

—  P a r y ż  2  Paździe rn iku . —
Dwór miat wczoraj zamek Eu opuście i u- 

dau sięś (lo S t  C loud , aby tam resztę  jesieni 
przepędzić. Xstwo Nemours znajdują się już  
w  Paryżu.

Z Marsylii doneszą ,, że  Don Carlos z mał­
żonką swoją miał dziś wyjechać ztamtąd do 
N izzy.

lłząd otrzymał wiadooiość , że z wyspy św. 
Maurycego wyszła pod żagle angielsko-francuz- 
ka wyprawa do Madagaskaru, dla zmuszenia 
tamecznej Królowej do zadisyć uczynienia.- 
-Kontradmirał Dazoebej miał stanąć ua czele si­
ły zbrojnej francuzkićj.

W Doua. obrany został deputowanym czło­
nek lewej strony p. Chotjue.

W edług listów z Gibraltaru nastąpiła w y­
miana raiyfikacyj zawartego między* Marokko 
a Szwecyą i Hanią traktatu.

X ź ę  Paimella poseł portugalski przy dworze 
iL.lleryiskim przybył do Paryża:

— D nia  3 P aźd z ie rn ik a .  —
Słychać, że eskadra pod dowództwem xcia

Joiuvjlle, uda się z Tulonu ua morze i p rzy ­
bije do Barcelony, gdzie odbywać się mają u-o- 
czystości zaręczyn xcia Moutpensicr z Infantką 
L udw iką ,  siostrą królowej Izabelli. Inui gło­
s z ą ,  źe x ż ę  Joinyille dowodzić ma wyprawą 
przeciw  Madagaskar.

P. Pichon, były francuzki jeneralny  konsul 
w Monłcyideo, przyjmowany był przez króla 
w  zamku Eu na prywatnem posłuchanie..

Wieelir. T h aro ,  adjunkt ministerstwa spraw 
zagr . ,  wyjechał do Hiszpanii. Ma on wieźć 
dla gabinetu hiszpańskiego depesze, które, jak 
zapewniają dotyczyć mają zaślubin xcia Mont- 
pensier z infantką Ludwiką.

—  K a lk u ta  8  Sierpn ia  —
Wiadomości z Pcndźabu dochodzą do 18 li-

pca Maharadża Lahoiy, Dulip Sing, młodzieniec 
14 letni, obchodzi! dnia 10 lipca swoje zaślu­
biny z A ltariwallą , córką S iraar  Shir Singa. 
Teść króla zaraz mianowany został dowódzcą 
wojsk w P eszaw erze ,  z plącą 1000 rupij mie­
sięcznie. Oprócz lej żony, chciał jeszcze mło­
dy król zaślubić się z córką Radżaha z Rupur 
i trzecią niewiadomego na/wiska dziewicą. W ię ­
cej żou przybędzie później.

Co się tyczy wewnętrznych spraw Indyj 
angielskich, rząd ogłosił w y ro k ,  zakazujący o- 
fiary ludzi pomiędzy Randami, dzikiem plemie­
niem w górach Orissa. Kraina ta ma 300 mil 
ang. długości a 150 szerokości. Rozciąga- się 
wzdłuż brzegu morskiego od Ma h u n u d d i  aż do 
Godaycry i obejmuje: w prezydentostwie ;Beu-
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gnlskiem część powiatu Cultack, w prezydeuto- 
siwie Madraskiem część powiatów Gaugatn, Viza- 
gapatami Radzanuudry. Ta okolica górzysta za ­
mieszkała jes t przez szczotki trzech pokoleń Au- 
tochłońskich: Kotesow, Kandow i Sarahów. Po­
ją. m:£dzyK*fHkiH i n_ijłi.-<*ujoj»Łeia z vych, trzech. 
ko leń ,  panuje okropny zwyczaj ofiary tudzKiej. 
Są oni Hindu (Indyanami) z niektóreini wlaści- 
wemi wyobrażcoiami religijnemi, i uajwrększe- 
mu z swych Bożków, Bogowi ziemi, pośw.ę- 
cają krwaw e ofiary, któremi okupywać mają 
pomyślne ż n iw a ,  odwracać choroby, g łód ,  su­
szę  , spustoszenia przez dzikie z w ie r z ę ta . sło­
wem wszystkie publiczne jak  i prywatne klęski. 
Liczbę ofiar trudno tym sposobem dokładnie o- 
z . iaczyć ,  ale to pew na, że dotychczas co rok 
kilka tysięcy ludzi zabijają bożkom na ofiarę, 
okrucieństwo barbarzyństwa w środku indyjsko 
angielskiego państwa, o którem bez zgrozy po- 
myślić iiie można. Nieszczęśliwe te ofiary zna­
ne są w języku  Kandyjskim pod nazwą M eri-  
as.  Nie używają do tego rodowitych Bandów, 
ale pewna klassa l iw cran tów , Pan was zwana, 
rabują lub kupują je pod falszywen.i pozorami 
od ubogich klass mieszkańców nizin, a lb o z w y -  
raźuego polecenia kapłanów Saudyjskich (Ab- 
Łayas), albo na spekulacyę. Jednego takiego 
człowieka na ofiarę płacą pc 50 d o l0 0 » ź y e « ,  
to jes t  ow iec, krów, drobiu, Świn, i t. p. Bio­
rą  do tego ludzi ohojej płci, ale dzieci sąna j-  
poZądańsze. Od chwili kupna ofiara je s t  uw a­
żana za świętą i z największą czcią obchodzą 
się  z nią aż do godziny otiarowacia. Takowe 
poprzedza 3 dniowy post, któremu towarzyszą 
pijatyki, m uzyk i,  tańce i ohydne obrzędy. W 
pohlizkości każdej wsi leży gęsty las, którego 
się nigdy siekiera nie dotknie i który uważany 
je s t  jako. święty. Trzeciego dnia wyprowadzają 
tam ofiary, a ponieważ me mogą być zw ią­
zane ani żadnego okazywać oporu , przeto 
najprzód lamią im kości w rękach lub nogach. 
Potem wkleszczają je  w rozłupane .zielone ga­
łęzie drzew, przez  kapłana ucięte, około p ie r­
si lob szy i ,  a kapłan przebija pierwszą ofiarę 
siekierą: puczem tłumy lutlu z wyciem i dziką 
muzyką napadają na ofiarę i rozdzierają na ka 
wałki je j  orało. Każdy odnosi świeżą krwią 
zbroczoną sztukę na swoje pole. Przez trzy 
dui po dokonanej ofierze wszvscv mieszkańcy 
wsi mają język  zw iązany , rozmawiają z sobą 
tylko za pomocą znaków , aż dopiero trzeciego 
dnia w wieczór przez ofiarę bawołu rozw iązu­
ją  się ich j ę z y k i .— Dla wytępienia v ię o  tego 
okropnego zwyczaju, jakoteż panującego w 0  
rissa dzieciobójstwa, p rzedsięw ziął rząd w Kal­
kucie dzielne środki,  któremi spodziewa się cel 
osiągnąć, tak jak  już  mu się udało prawie zu ­
pełnie zniweczyć zwyczaj palenia się żon i wy.- 
tępić sektę morderczą Tliagów. Od r. 1831 
do r. 1837 powieszono 412 tych okropnych zbrod­
niarzy, a 1050 wwslano na wygnanie do Pcnang.

Rozmaitości.
RODZINA KERGLUS.

K crg lus  szybkim  p o s tę p o w a ł  krok iem  d ro g ą  
p r o w a d z ą c ą  z B rcs lu  d o  Guipayaz. L ic z y ł  za le ­
d w ie  TT} lat", (WiH  'Jego praw 'dziw ie  p»kn<ż -uśmie­
c h a ła  się n iekiedy w z am y ś le n iu , og o rza ła  nieco 
m o rsk ą  p o d z w r o tn ik o w ą  a tm o sfe rą .  W  j^go o -  
r z a e h  m ożna  b y ł o  czr^ać zadow olen ie  z samego 
s ien ie ,  a w  szybkim  biegu niecierpliwość b h z k ie -  
go szczęścia.

Kcrglus p r z y b y w a ł  rzeczyw iśc ie ,  a b y  z n o w u  
widzieć sw e  rodz inne  m ie jsce ,  sw ą  s ta r ą  matkę,  
s w ą  k o c h a n ą  siostrę  O l iw c t tę ,  sw ą  chatę  i sw y ch  
p rzy jac ió ł .  W y d a l i ł  się jako m a j t e k ,  a p o w r a c a ł  
jako kw a te rm is t rz  po  trzyletn iej  w y p ra w ie  na  d a ­
lekie  morza.  Je g o  ro z t ro p n o ś ć ,  d o b r a  ko .iduita  i 
z ręczność z w ró c i ły  uw agę  kapitana , k tó ry  go za­
raz  b y ł  polub ił .  J e g o  o d w a g a ,  zimna k r e w  i 
p rzy to m n o ść  u m y s łu ,  okazane w  u ra to w an iu  z n ie ­
bezpieczeństw a frega ty ,  p rz y c z y n i ły  się do  jego 
a w an su .  Z a  p o w ro tem  do B res tu  . p r z y  b l izko  za­
powiedziane j  now ej p o d r ó ż y  na m orze  p ó łn o cn e ,  
o t r z y m a ł  t rzy d n io w y  u r l o p ,  k t ó iy  c h c ia ł  pośw ię ­
ci'. uciechom. Dzięki jego oszędności i hojności 
k a p i ta n a ,  u z b ie ra ł  sobie p rz e sz ło  500  f r an k ó w .  
Nic pozosta je  mi jak 6o  g o d z in ,  m ó w i ł  do  siebie; 
ale mniejsza o t o ,  b ę d ę  u m ia ł  tak je #ap c łn ić ,  żc 
to stanie za miesiąc uciech i rozkoszy .  A b  ! p r z y ­
jaciele! zabaw im y się do  sylu...  Ale p r z e d e w s z y r t -  
kiem z m o ją  m a tk ą  i m oją  s io s t r ą !  P o ło w a  mego 
m a ją tk u  dla n i c h ;  dla n ich  najpiękniejsze  moje 
n a po leondo i  '..

Na te słowra z ac z ą ł  sk ak ać  z radości ;  bo  myśl 
o d o b ry m  czynie p o d w a ja  szczęście i pociesza w  
k ło p o ta c h .  N iebaw em  sp o s trzeg ł  kośc ió ł  wsi r o ­
dz innej  serce- jego mocniej bić z a c z ę ło ;  p rzy sp ie ­
s z y ł  k ro k u .  W  k w a n d r a n s  p o tem  z n a jd o w a ł  się 
już  p rz e d  c h a tą  sw ej  rodz iny .  B y f to  CŁwariJbk; 
jego inalka i s io s t r a 's i e d z ia ły  na  kamienne] ła w c e  
p o d  oknem , jedynem , p rzez  k tó re  w c h o d z i ło  św ia ­
t ło  , p rz ę d z ą c  k ą d z i e l ; z d a w a ły  się ibyć zam yślo­
n e  i sinu lnc  ; oczy ich spdszczone  b y ł y  k u  ziemi, 
W  ich po ru szen iach  o b ław ia ło  się jakieś z w ą tp i e ­
nie. K crg lus  s t a n ą ł  na chw ile  i p r z y p a t r y w a ł  im 
się w cichości ; w id z ia ł  łzę  skryc ie  s p a d a ją c ą  z 
ocz sw oje j  matki na  jej fa r tu c h .  Na ten  w idok  
u czu ł  zn ik a jąc a  s w a  weso łość  i ro z rz e w n ia ją c e  się 
serce. Z b l iż y ł  się zwolna i p a d ł  na  kolana  przv  
nogach  swćj matki.

Czem u p łaczesz  droga  matko? r z e k ł  śc iska jąc  
jej kolana.

Matka p odn iós łszy  oczy k r z y k n ę ł a ,  a r z u c iw ­
szy się w  objęcia ukochanego  s y n a  ; "okry  w a ła  go 
p o c a łu n k a m i ,  i o b lew a ła  łzam i radości  i szczę­
ścia;  po tem  u j rzaw szy  z ło .e  galonki otacza jące  
m ank ie ty  m ło d e g o  żeglarza.,  ledw ie  nie osza la ła  z 
podziwicnin i szczęścia. Szczęśliwa m atka  !

Najświętsza Panno! z a w o ł a ł a ,  już  k w a te rm i­
s t rz em ,  mój kochany sy n !  I c  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
Boskie! P a t r z ,  j iatrz  O l iy c l to ,  jak tw ó j  b - a t  jest 
p ięk n y !— 1 z n o w u  ściska ła  s y  a licz k o ń c a ,  tak  
że D l iy e t ta ,  k tó ra  p o rzu c i ła  k ą d z i e l ,  aby uściskać 
b ra ta  , nic m ogła  ani na  chwilę  do niego dostąpić .  
Nakonicc  zw oln ia ły  w ys ilen ia  ihatki i m ło d y  że ­
g larz u j r z a ł  się w  objęciach  s ios t ry ,  k tó r ą  ba rdzo  
k o c h a ł .

Po tćj tkliw-ój scenie  w esz l i  do izby, gdzie 
w szys tko  co mialtp na jlepszego:  m a s ł a ,  s e r ,  s ł o ­
ninę , ’-ehlef> ro z ło ż o n o  na  stole.



K t r g l u s  nie zap o m n ia ł  jednak , żc  zna laz ł  m a­
tkę i s iostrę  w  sm u tk u  i łzach .  Z a p y ta ł  ii li p rzeto  
u p o w ó d  zm artw ienia  z r a ł ą  t ro sk l iw o śc ią  syna  i 
b r a t a ;  ale .nu o d p o w ie d z ia ły ,  że  ich n u d y  zni­
k ł y  z u p e łn ie  na  jego w i d o k ,  i że  sobie już  n ią  
p r z y p o m in a ją  p o w o d u .

Po  wzięciu  p o s i ł k u ,  K crg lus  z w e s o ł ą  m in ą  
•w y c ią g n ą ł  z m ante lzaka  w o r e k ,  o d w ią z a ł  sznu­
r e k ,  i p ien iądze  w y s y p a ł  na s t ó ł ,  a p o tem  p a ­
t r z a ł  się na  m atkę  i s io s t rę ,  ab y  się cieszyć ich 
zaclziwienicm. Matka Kerg lusa  i Oliyyetta spo jrza ­
ł y  w ie lk i tm i  oczyma na  ty le  z ło ta  i s re b ra ,  i yyin- 
s z o w a ły  mu tej fo r tuny .  M łody  żegfarź  . z ac zą ł  
w te d y  sw.ój sk a rb  r a c h o w a ć ,  a .podzie l iwszy na 
dw ie  ró w n e  części,,  o d s u n ą ł  jedne do maiki i s io­
s t r y  , a d r u g ą  w s y p a ł  do  w o rk a .  I 'o  tym czynie, 
i n a tk a  p o s ia w sz y  c a ła  w z ru szo n a  , r zu c i ła  się z n o ­
w u  w  jego objęcia łz y  ra d o sn e  l e j ą c ,  nie z p o ­
w o d u  pieniędzy, k tó ry ch  nic p r z y j ę ł a ,  ale z p o ­
w o d u  szczęścia swego syna  i jego do niej p r z y ­
w ią z a n ia .  Oliyetta  podziw łając  ji go d o b re  serce  
p ł a k a ł a  także .

„ K i e ,  4iie, mój k o c h an y  s y n u ,  rz ek ła  matka 
K t r g l u s ,  nie p rzy jm iem y  twoich  oszczędności;  Bo­
gu  dzięki , to co posiadam y, p o łą c z o n e  z naszą  
p r a c ą ,  jest d l a  nas  dosta lec z d c i i i . Schow aj  te 
p ien iąd ze ;  one ci się m o g ą  bardziej  niż nain  p r z y ­
d a ć . —  T o  mówiąc '  zręcznie p o r w a ł a  w o re k  i p o ­
mimo o p o ru  w sy p a ła  do niego d r u g ą  p o ło w ę  p ie ­
n ięd zy .  •

Dalt!j m a tk o ,  r z e k ł  K d g l u s  n iezad o w o lo n y ,

w i ó ż  aż  do ostatniej  s z tu k i ,  co mnie to "Szkodzi? 
przybędzie; mi ty lko  , p ra ca  rach o w a n ia  na  nowo.

Cóż  ty  chcesz żebyśm y z t u n i  pieniędzmi r o ­
b i ł y ,  mój bracie?  r z e k ła  Oliec t ta  -*ścrsktfjąc m u 
rękę.

• A choc iażb y  ty lko na tw ój p o s a g , r z e k ł  m t o -  
d y  żeglarz .  —  Na tę o d p o w ied ź  m atk r  i có rka  
sp o j r z a ły  nagle na  s ie b ie ,  i cień m elancholiczny 
r o z la ł  się  na  ii li tw a rz y ;  p rzez  chw iłę  p a n o w a ło  
milczenie , k tó re  n iebaw em  p r z e r w a ł a  0 ) ive i ta .

Dziękuję ci mój b r a c i e ,  r z e k ła  z am y ślo n a ,  je­
s io n  ci b a rd zo  w d z ięczn a  za t w o ją  w span ia łość ,  
ale nie b ędę  z nie:j k o rz y s ta ć ;  h a rd z  > b y ć  m oże  
że  nigely za m ą ż  nie pó jdę.  Si howaj tw o je  p ie -  
niąelze i zabaw  się n ie m i ;  ja wiem żc żeglarze  
w y s ia d łsz y  na  l ą d  lu b ią  sobie w ynagrodzić  t ru d y  
i nud y  morskie. (D . c. n .)  -

P R Z Y J E C H A L I  Dt) K R A K O W A .
Od dnia  21 dnia da 22 Października.

Ostrzeszowie/. F a u s ty n ,  ob.,  Colcbiano hr.,  S t r a -  
szewicz K aspe r  ob.,  z Polski; - -  Slolipin A lexy ,  
officer ccs. ros.  K o rn  F e r d y n a n d ,  R o m arn ick i  A n ­
toni o b . , z Galiry i .  - -  T rzc ińsk i  Dionizy ob.,  
T rz t iń s k a  Anna o b . , W ie lopolsk i  Alexauc.'er marg. 
U rb a ń sk a  K a ta rzy n a ,  S t rz a łk o w sk i  A nton i ,  z P ru s s .  

f f  y j w h  n t i  z U n i k o w a  
Sarlo l lo  R ajińond ,  do G al ic j  i;— Fisa rcw  jen. ces. ros.  

z ż o n ą  A g r y p i i i ą , Bogusz Eugeni o h . ,  MarchocKa 
T e k la  o b . jF le sc h  Z y g m u n t ,  M cinhard is  Józef,  S t o - '1" 
lipin Alcxy officer ccs. ros.  K a rcz e w sk i  P a l r y c y -  
usz ob., do P o lsk i ;— Szym ański  Benjamin, cio P russ .

D o n i e s i e n i a  L r z e d o w e .

Pisarce Banka Pobożnego w Krakowie. 
j\'a żądanie strony interessowanej zawiado­

mią się iż od fantu Korali nići 6. ważących 
lutów 8 J  dnia 27 lutego 1844 r. do N 22 pod 
literą f ł .  . w Banku pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającej się o wyku- 
pno jego  osoby, kartka czyli rew ers  Bankowy 
miał zaginąć; przeto wzyw ają  wszystkich in- 
leies w  tym miąć mogących, aby o wykupno 
tego fantu najdalej do dnia Igo  Listopada 184G 
roku zgłosili s ię ,  gdyż w  razie nie zgłoszenia, 
ćzeazony fant osobie zgłaszającej się po tym" 
przeciągu czasu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 30 Lipca' 1845 r.
X .  Piątkowski.

(3r.)  Stachowicz  K. B. P.

C~E j\ Y Z B O Ż A
Ar t  ta rgow icy  pu b liczne j  w K r a k o w ie  w 'ich 

gatunkach prokiykowane.

D n ia  29 i 21 I. G a iT KKh G atl M.h ó G a i u;nliii

X*aździcrnilia 0 (1 ł Otl (1o od a O
roku z. a- z. fi- /.. ii- z .  1 j;. t . Ig- z. K-

K r z .  Pszen icy . — — — - - - ~ — — •_ —
•> ł.ł «owej 39 — 39 F5 17 _ 3S 32 3G

, ,  Z y ta  starego — — — — -- -J. — - - - ---
, ,  , ,  nowego — — 3. 29 — 30 - 23
, ,  Ję c z in i .  st. — — - - — — — — — _
,,  llUWfieO 25 26 - 23 — 24 — 19 — 20 --
,, Ow sa s ta re - - — *— — — — — — — ---

nowego 11 — 11 i 5 —A -u. 10 — — — _ _
t }t G ro c h u . . — __ 27* - — — — _ ___

J a g ie ł— __ —. 40 — — 38 - — — 3 fi __
„  i*zc |»aku. 3! — 32 ~ - — — — — — ---
, ,  T a l a r k i . . — — — — — — — — — - __
, 7 Z ie m n ia k - — 3 18 2 12 3 — — 1 24

C e n tn a r  sianu od zl.  3 gr .  0 do zł. 2 g r .  15. C e n t ­
nar  słomy od zł. 4 g r .  0 do zł. 3 g r  15 
Celiuli  K o rz e c  z ip .  45 gr .  —
K u ra k ó w  K o rzec  od z ip .  0 g r .  — do złp. 7 g r .  C. 
K arp ie l i  kopa od zip.- 1 g r .  24 , do złp . 3 g r .  —
K a p u s ty  kopa od zip. 3 g r .  18 do z ip .  3 g r .  0.
D rożdży  wanienka od z tp .  — gr. —  do zfp. 10 gr .  — 
S p i ry tu s u  garn iec  z o j a l i j  od zi.  ó g r  6 do z ł .  a g. 24 
O ko w ity  garniec z opłata  od zl. 4 g r .  — do z łp .  4 g. 15 
K aszy  Uzęstoclio wskićj m iarka  . . . z łp .  8 gr .  —

,,  Kińmiiieznej , ,  . . .  , , 8  g r .  18
F o rto w e j  . . . , ,  . . .  ,, 3 g r .  g

, ,  T a la rc z a n e j  grulić j , ,  . . .  , , 5  gr . —
,,  dęezm irn u e j  , ,  . . .  „ 2  gr .  12
„  J a g  lar <* j . . • , ,  . . .  „  2 g r ,  20

'M e j i i  z pad  kiiihpek złp. 2 g r .  —
S p o rz ą d z o n o  %v liiór/.e lYoiuissnrnil-i Iargow:Jgo.  

l i r a  ko w d. 20 P a ź d z io r ,  ika l f ld i i  r.
Kommissar/. T a r g o w y .  .

Ip. Dohrzatiski.

Prawnie zajęta S lo larszczyzna , ti.icx.yira 
miedziane, że la zn e ,  odzież inęzka,  kobieca i 
3 zegarki k ieszonkow ej będą dnia28  Paździer­
nika 1843 r. o godzinie 10 z rana przed Su­
kienkami Miasta Krakowa, przez publiczną li- 
cytaeyą sprzedane.

Kraków dnia 13 Października 1845 r.
K. S. D ziarkow ski.

LUTER Y A KRa JU W  A.
W  ciągnieniu 1173 dnia 22  Paździer. 18-45 

ruku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych', wyciągnięte z kola zostały n a ­
stępujące Nuinera:

63 .  -  64 —  87. -  30. -  79.
Przyszłe ciągnienie 1174 przypada dnia 29 

Października 1845 roku.


